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WIADOMOŚCI BRUKOWE.. 


Milno w Sobotę 


DO PANA REDAKTORA. 


«;, * „ Monsieur d 
Mówił mi Baron, a Baronowi jakiś szla- 

chciec, że Asandziey utrzymujesz, czyli, że tak 
rzekę , unarodawiasz pisma, w dążności swey 
ku poloryzacyi obyczajów wieku XIX zmierza- 
jące. Jeżeli tak jest, i w modzie roluią te pi- 
sma, więc każdy ma prawo przedstawić mu swo- 
je pomysły, co w tey mierze do odniesienia 
słyszalności wszystkich ządnóm bydź moze. Ja 
Asandziejowi mam honor wykazać, że się temi 
bagatelami sam nie mozolę : albowiem regula- 
ryczność życia mojego, będąc w zachowywalno- 
ści prawidłorysów odemnie samego mnie przed- 
pisanych, wszelką czytalnością poniechiwa; a- 
le mon ami respćctabłe Graf... . znalazłszy 
wielki pociąg w artykuliczney piśmiczności, 
którą tu zamieszczam , życzył sobie, żeby ją 
w druku widziano; więc proszę o wydrukowa- 
nie, a razem dwa przykładniki zamawiam, na 
które złoty jeden rekomenduję ; jeżeli co zey- 
dzie na trzeci , więc Asandziey i trzy przy- 
kładniki gwoli nas adressować upoważnionym 
zostajesz. 

* Wotre tres humble serciteur Hr. von ..... 


Nadesłana do redakcyi Wiadomości Bruko- 
wych z powyższym biletem pismiczność artyku- 
„liczna jest w tych wyrazach : 

» Mimo oświecenie wieku. nie może się je- 
szcze wykorzenić ów przesąd zastarzały, że jak 
tylko człowiek młody, więc się koniecznie u- 
czyć powinien; a ztąd częstokroć trafiają się 
importuny, co obaczywszy kawalera młodego 
w mieście, bez względu na stan i godność, śmią 
zapytywać , osebliwie starzy: czy Pan na A- 


Dnia 45 Czerwca. 


kademiją chodzi? Możesz bydź co bardziey nie- 
obyczaynego , bardziey rażącego grzeczność, 
zwłaszcza, gdy, jak się to często trafia, takie- 
mi pytaniami inkomodują urzędników. Powie 
któś: że dawni cały wiek uczyćsię za wstyd 
nie mieli; że ozdobieni naypierwszómi w kra- 
ju dostojeństwy, za naycelnieyszy zaszczyt po- 
czytywali naukę, i cóż ztąd?. Alboź ci, co tak 
rozprawują, mają wzgląd na to, że dawnym 
nieznany był sposób życia , jakiego my, dzięki 
polorowi wieków , dziś używamy: alboż znał 
Plato tak znaczącą grę faraona? a bilardy, ma- 
skarady, owe szanowne nasze kazyno, owe 
pikmiki, foxale i rozmaite wieku naszego ro- 
maantyczne intrygi..... mogąż i$dź w porównanie 
z tém nudnóm dawnych szkolarstwem!  Ocze- 
wiście nie umieli czóm lepszćm zabawić się: 
przez cale życie myśleli, jak żyć należy; my 
żyjemy przecięż_nie myśląc o tém. Ja, na- 
przykład, bez wielkich myśli zasobów, żyję 
sobie i żyję już drugą wieku połowę; a jeśli 
idzie o pamięć Życia mojego w potomności, do- 
chowają jey moi kredytorowie. Ale wracając 
do stosunku wieków : kurzenie lulki i u da- 
wnych musiało bydź pewnym mądrości zna- 
kiem: bo to jest właśnie pędzić Życie filozo- 
licznie.  Wypadło to zapewne z myśli Kurcyu- 
szowi ; ale zkąd inąd wiemy z pewnością, że 
Dyogenes kurzył lulkę siedząc w beczce, i dla 
tego miewał przy sobie ogień w latarni; a gnie- 
wa! się na Alexandra, że chcącemu szkłem fay- 
kę zapalić, zasłonił słońce. Lecz ani Dyoge- 
nes nie dokazałby tey sztuki, żeby połowę ży- 
cia, a może i więcey, przekurzył nieczynnie: 
jest to roskosz , którey ani czuć , ani opisać 
niepodobna, a która czyni zaszczyt wiekowi. 
Smiech także słyszeć, a złość porywa czytając , 


że dawni na schadzkach akademickich napawa- 
lisię słodyczą nauki mistrzów : alboż może co 
wyrównać tey słodyczy, jakąsię my dziś na- 
pawamy po kawiarniach i winiarniach, ale o 
użytku tych schadzek osobny traktat pisać ma- 
jąc, próźnobyśmy teraz nudzili dłuższćm dowo- 
dzeniem tak oczewistey prawdy: że wszystko 
z czasem doyrzewa: więc i przyrodzenie do- 
skonalsze dziś, niż było przed wieki: dziś czło- 
wiek nim zacznie myśleć, już pisze; nim się 
zacznie uczyć , już wszystko umie; a zatóm 
proszę tych ichmościów, co mają zwyczay dru- 
gbn akademiją przymawiać, żeby się zastanowi- 
li: z kim mają do czynienia! 


SPOSOB ZMNIEYSZENIA OBMOWY. 


W każdym wieku ludzie krzyczeli na oby- 
ezaje swojego czasu: czyli to, że dążąc do wyso- 
Siego doskonałości stopnia, nieprzestają na tém, 
którego dosięgli; czyli, ze zawsze mniey więcey 
byli niesprawiedliwymi. T nasze czasy nie są 
wyjęte od tego nałogu: zdaje się owszem, iż 
w tym względzie przechodzą dawnieysze : bo, 
ile jest obdarzonych władzą mówienia, tyle 
skrzypiących cierpkiem gderaniem narzędzi. 
Jedni wołają, że dziś ludzie są przeuczeni, i 
wytykają osobliwsze wady niektórych pedan- 
tów ; drudzy, że się cofają do grubey nie- 
wiadomości , wskazując na snujące się roje 
leniwców, pogardzających niejako naypierwsze- 
mi naukami; inni znowu, że moralność , w mia- 
re szerzenia się i wzrastania zbytku, zupeł- 
nie niknąć pocżęła. Cóż dopićro powiemy, 
gdy, opuściwszy tych ogólnych, że tak rzekę, 
kupców starego nader towaru zrzędzenia, u- 
damy się do istnych przekupniow naydrobniey- 
szych szezegółow obmowy , czyli do posie- 
dzeń prywatnych, w które nuda i ostatnie 
leniwstwo spędzają i gromadzą obojey płci 
swoich niewolników. Zmaydziemyż tam jaką- 
kolwiek pochwalę, do któreyby wnet szcze- 


"biotliwość nie przymięszala swojego ale? po- 
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czóm następują zwyczaynie potwarz , szyder- 
stwo i ostatnia obelga. Czy znasz Pana Gna- 
tulkiewicza, którego przeszłego tygodnia -wr- 
dziala u mnie z żoną ? — O! bardzo dobrze: są 
to ludzie wyśmienići; ale słyszałam niedawno. 
o nim pocieszną awanturę, że w wigilią swo- 
jego szlubu, tak się był upił, iż, gdyby nie- 
mocne perswazye ciotki jego zony, tedyby o- 
na pewnie za niego nie poszła: bo miała przys 
tem drugiego adoratora, chłopca, jak Adonisa, 
z którym do tychczas nawet, jak słychać, wi- 
duje się incogriito. 'Tak więc przy końcu row 
zmowy pokazało się, że z tych wyśmienitych 
ludzi, Pan Gnatulkiewicz jest opoy;, a jego 
Żona schadzkowa dama. Takie tedy i tym 
podobne rozmowy, do czegoź się przydać mo- 
gą, kiedy one nic innego nie mają na celu, jak 
tylko wylać uprzykrzoną złośliwość , którą nu- 
da i niesmak życia w sercach nieszczęśliwych 
ofiar próźnowania ustawicznie rodzą. Skoro- 
więc szczęśliwszymi bydź chcemy, szacuymy 
lepiey wzajemnie siebie samych, i, będąc czu- 
łymi na słabość ludzką, chwalmy to nawet 
niekiedy, coby w złym humorze i zganić mo- 
Ana było. I tak nayrzykład , ce to komu szko- 
dzi: że Pan /umnokorski, przybrawszy od lat 
dwódziestu uprzeymą minę , każdemu się ni- 
sko kłania, ściska, caluje , gada komplementa 
i sanym nawet strażnikom bramnym: swoję 


przyjaźń oświadeza, kiedy to nikogo nie razi, 


owszem łechce, pochlebia i wielu głowy za= 
wraca. Niech więc sobie jak kto chce o nim 
rozumie, że tym sposobem łudzi, oszukuje; 
słowem, robi swoje interessa, ja zawsze utrzy- 
imywać radzę, że on jest grzeczny i naylep= 
szego serca: bo tak o nim większa część u- 
ściskanych przyjacioł, rozumić. 
może krzywo patrzeć nato, że Chichofania, peł- 
na aż do uprzykrzenia bolesnego uśmiechu, o- 
braca w kościele na wszystkie strony utę- 


sknione zrzeniee, i wzywa tym. sposobem zna- 


jomych sobie młodzieńców, aby przybywali 
kończyć z nią rozpoczęte samotnie modlitwy; 
ja przeciwnie życzyłbym każdemu uważać to 


Ktos znowu 


za skłonność arcy szeześliwą, którą niektó- 
rzy nasi głębocy filozolowie towarzyskością 
mianują : zwłaszcza, że mąż jey, oddawna do 
tey skłonności przyzwyczajony, nic w niey 
przykrego dla siebie nie znayduje.  Dorant, po- 
wiadają, wietrzy cudze obiady i bardzo szczę- 
śliwie z różnemi wiadomościami pół godziną 
wszędy przed niemi przybywa, tak, Że, nim 
skończy opowiadanie, zje obiad y i jeszcze zna- 
ezna część ważnych zdarzeń do kawy zostaje; 
a wikt nie zważa, że on to czyni jedynie dla 
wyćwiczenia się w sztuce (Gastronomii, do 
którey od natury wziął pociąg nieprzełamany. 
Pan Smokołulłski, znajomy dobrze ze swojey 


"miłey postaci 1 grzeczności wyszukaney , któ- 


ry lotem błyskawicy uprzedza skinienia dam- 
skie, nie uszedł równie z innemi przed dzikim 
nałogiem powszechney obmowy, i gdy dobro- 
cią swoją zawiązywał wszystkim usta, zaczę- 
to szeptać nakoniec, że on, zmierziwszy 
swoję chudotę, chce przedać nadobność za po- 
sag, to jest: mówiąc po staropolsku, usiąść 
na furtuszku. T dla tego, jakoby bez wzglę- 
du na dystynkcye, począwszy od hrabianek, 
odwiedza aż do córek zamożnych strycharzów, 
szperając pracowicie, gdzie w tych krytycznych 
czasach znaydują się dobre posagi, Nikomu 
atoli na myśl nie wpadło, powiedzieć , jak jest 
istotnie, że on. lubiąc wszystkie materye sta- 
tystyczne, przedsięwziął tym sposobem wy- 
naleśdź w naszem mieście ilości posagów, iz nich 
ułożyć tabellę dla samey tylko literackiey cie- 
kawości, jak to robią w innych względach 
pracowici Niemcy, którzy niekiedy io ufna- 
Jach obszerne traktaty piszą. . Tym więc spo- 
sobem, biorąc i uważając rzeczy. pozbędzie- 


my się bez wątpienia przykrego nałogu obmów 


agderania; a wprowadziwszy słodycz w nasze 
rozmowy , staniemy się wzajemnie dla siebie 
samych milszymi i przyjemnieyszymi. Czego 


piszący wszystkim czytelnikom Życzy. 


Hiacynt .Szypułkowicz. 
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POCHWALMY ŻYDOW. 


Niech sobie kto chce gani szanowny i sta 
rożytny lud Izraela , ja go chwalić i uwieli 
biać nie przestanę. Bo czyli zechcemy uważać 
Izraelitów pod względem ich dowcipu ; przes 
biegłości i przemysłu; czyli zwrócimy uwa- 
gę na miłość i jedność, jaka ich ożywiai przez 
tyle wieków nieskazitelnie utrzymuje się po- 
między niemi; zawsze żydzi zostaną wzòro- 
wym i godnym naśladowania narodem. Wre- 
śeie jeśli i to nas zastanowi, że w żadney zie- 
mi tak się nie rozmnożyli, żadnego kraju tak nie 
pokochali, jak kray nasz Polski, żydzi iz tego 
względu niemnieyszey godni są zalety, jako przy” , 
wiązani do narodu naszego ludzie ; jako ci, 
dla których byt i szczęście naszey ziemi sil- 
nemi były pobudkami do tak mocnego zagnies 
Żdżenia się i rozkrzew enia się w kraju Polskim, 
Rzućmy tylko okiem na miasta, miasteczka i 
wsie nasze... Któż jest sprawcą wygod dla 
podróżnych? W czyichże ręku złożony jest 
szałunek cudownego balsamu: pociechy w nie- 
szezęściach i troskach, jeżeli nie w ręku Ży- 
«owskich? jeżeli nie w przybytkach skromney: 
wesołości poświęconych, tak niesłusznie karez. 
mami nazwanych? Stroskany chłopek, upada- 
jący na duszy i ciele pod ciężarem pańszczyzny 
i srogiego z nim obeyścia się Ekonoma, lub Pas 
na samego, tu znayduje ulgę, tu wiarę i ufność, 
lu w przygodach radę i oświecenie otrzymuje. 
Lecz jeśli tytularni ludzie, chłopami mianowa: 
ni, wielkiego doznają wsparcia w narodzie Ży< 
dowskim, poważny i szanowny stan szlachecki 
widzi w nich eelnieyszą, a może i jedyną, swo- 
ję podporę. W krytycznych dzisiay czasach, 
w których tak trudno o gotowiznę, na każde 
zawołanie obywatel possessycnat w nich ma po- 
moc i ratunek. Oto zbliża się np. Š. Józef 
lub S. Jerzy : potrzeba pieniędzy. gdzie ich 
dostać, u kogoż, jeśli nie u żydów ? któż z gó- 
ry w potrzebie zaliczy połowę, a czasem i ca- 
łą arędę ? kto dzielnicyszy uczynić może obrót 
w wystaraniu się gotówki, jeśli nie oni? Ale 
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zwróćmy uwagę nasze nad ich talenta i dow- 
cip, dwie charakterysiyczne cechy rodu Izraela. 
[u co krok uyrzeć możemy naszę niższość , 
co chwila zarumienić się nam będzie potrzeba. 
Łokieć , kwarta, są tego naypierwszym dowo- 
dem * po nich idzie szczęśliwe opatrywanie nas 
takiemi towarami, które, będąc zakazane pra- 
wem, ulegają częstym przypadkom, i podźwie- 
lowładną ziemskiey policyi zostają protekcyą. 
Bladawy Xiężycu! i ty wspaniała nocy! pod 
których wielowładną opieką, tyle się niepoję- 
tych odbywa scen lunatyckich. Wy jesteście 
naybliższemi i naywiernieyszemi świadkami ich 
zręczności, wy to zaświadczyć możecie! jak 
wiele razy wypada zrąk srogie celników żela- 
zo, za wybzeczeniem kilku słów przez prze- 
zornego właściciela mnóstwa bryk handlowych; 
jak surowy i pioruaujący ton stróżów dobra 
skarbowego , przemienia się zawsze prawie na 
uniżoną grzeczność i na ofiarowanie usługi 
w przeprowadzeniu ich do granicy powiatu, al 
bo nawet i daley. (reszta późniey) 


Ostrzeżenie. 


W pewnym zakącie Wilna, gdym był na 
siedzącey herbacie, zjawił się Kuryer i wiele 
się przyczynił do rozweselenia kompanii, a 
mnie podał materyą, którą, jak sądzę, nie od 
rzeczy będzie przesłać do Wiadomości Bru- 
kowych. Przebiegając niektóre kawałki w do- 
datku zawarte, wyczytalem, że pewny ap- 
probowany sztuk wyzwolonych praktykant, o- 
głaszał po raz drugi i trzeci, a podobno ise- 


tny: że już przyjechał do miasta, gotowy jest 
na usługi łaskawey publiczności, i żeby każdy 
mógł do niego łatwo trafić , oznaymuje nawet 
gdzie mieszka — I cóż w tćm jest dziwnego, 
powie z boku jakiś uczony liberalista, że pra- 
ktykant ogłaszał to w Kuryerze, kiedy w.nim 
podobnych ogłoszeń mamy aż nadto, z łaski 
Bozkiey, dwa razy na tydzień? Nie nie ma 
dziwnego, odpowiem, lecz to nas tylko zasta- 
nawia, co i Pan Ex Sędzia z boku siedzący 
potwierdził, że ów approbowany praktykant, 
nie tylko za przyjazdem swoim z drogi o mil 
kilka łab kilkanaście, lecz i po przejażdźce spa- 
cerowey, do Zakretu lub Hrybiszek, „znaymuje 
zaraz Prześwielney Publiczności, że się zno- 
wvu w mieście znay duje. a to gotow na wszel- 
kie usługi.  Potróyne więc ztąd tworzy się 
zagadnienie : 1) czy praktykant sądzi, że 
bytność osoby jego tak bardzo publiczność tu- 
teyszą może interesować ; 2) czy się boi, Że- 
by czasem któś z przyczyny odnowienia mia- 
sta nie zabłądził do inszey kamienicy ; czy ő) 
Publiczność nasza niechce zwrócić swoich la- 
skawych względów ma tak grzecznie i często 
ofiarującego asui swoje praktykanta. Trzy 
łe zagadnienia zostawuję do rozwiązania uczo- 
nym matematykom; co do mnie zaś, sądzę, 
że trzecie będzie naypodobnieyszćm do pra- 
wdy i nayłatwieyszóm do rozwiązania. Jeżeli 
tak jest, ostrzegam approbowanego praktykanta‘ 
aby niechciał się expensować daremnie na dru- 
kowanie ogłoszeń: gdyż strasznie wiele wyda, 
a broń Boże czasem i zbankrutuje, o co te- 
raz nietrudno. 


Dozwala się drukować: z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu. exemplarzy dla 


mieysc prawem wyznaczonych. 


X. F. N. Golański Czł. Kom. Cenzury. 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych. 


